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Fot. M. Szymański 


MISTRZ RYTMAMI 
SZAROÓDZIEJ SPLOTU 


Władysław Wołkowski, o nim bowiem będzie mowa, to jeden z najbardziej 
polskich twórców. Z zawodu jest artystą plastykiem. Jego prace, choć bardzo 
nowoczesne, wszystkie nawiązują do tradycji polskiego folkloru. Artysta znany 
jest z tego, że w pracę wkłada całą swoją duszę, ale też i każde jego dzieło 
zaskakuje nowością pomysłu, starannością wykonania. Dzisiaj większość jego 


prac to białe kruki. NEA 
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i wymyślili 


SZKOLNYM WYDANIU 


POZNAŃ (HSI). W poznańskim Zespole Szkół 
Łączności powstaje ośrodek radiowo-telewizyj 
ny. Po oddaniu go do użytku uczniowie będą 
mogli jednocześnie odbierać 15 różnych progra 
mów w 26 salach lekcyjnych. Ze Studia 1 emito 


wane będą obrazy z telekina i magnetowidu oraz 
obrazy stałe: wykresy, schematy, mapy. Studio 
przystosowane będzie również do odbioru pro- 
gramu Telewizji Polskiej, a także programów 


radiowych. (ap) 


mysł się spodobał, 


CENA 1,50 ZŁ 


OPOLE (PAP). Jak zaintorosować młodzież szkolną 
współczesnym malarstwam i rzeźbą, jak jej dopomóc 
w lapszym poznaniu i zrozumianiu sztuki — biedzili sią 
pracownicy Biura Wystaw Artystycznych w Opolu, No 
szkolną galerią. Pierwszą wystawą przygo- 


towano dla uczniów Liceum im. M. Kopernika, a że po- 


więc wygląda na to, że na jednej 


ekspozycji całe przedsięwzięcia się nie skończy. Żeby 
zaś wszystko nie sprowadziło sią do biernego „oglądac- 
twa”, postanowiono otwarcie każdej kolejnej wystawy 


połączyć ze spotkaniem z artystami plastykami. (tem) 


PIOSENKĄ 


| TAŃCEM 


SŁAWIĄ PIĘKNO TEJ ZIEMI 


NOWY SĄCZ (PAP). Od przeszło 
pół wieku działa w pienińskim 
uzdrowisku Szczawnica — Krościen- 
ko regionalny zespół pieśni i tańca, 
noszący imię założyciela — Jana Ma- 


linowskiego, miejscowego folklo- 
rysty, m. in. autora widowiska 
„Wesele górali  pienińskich”. 
Wśród członków znajduje się 75- 
letni Jan Mastalski, który pracuje tu 


od pierwszych dni powstania ze- 
społu, a wraz z nim na estradzie 
występuje cała jego rodzina: cztery 
córki, trzech synów i czwórka wnu- 
ków. Pienińscy górale - wierni daw- 
nym tradycjom — śpiewem i tańcem 
sławią piękno tej ziemi. Za swą 
działalność otrzymali wiele cen- 
nych nagród, m. in. „Srebrną ciu- 
pagę” przyznaną na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich w Zakopanem i Nagrodę 
im. Oskara Kolberga. (tem) 


KRAKÓW (PAP). 400 lat temu Anna 
Jagiellonka ofiarowała ówczesnej stolicy 
Polski 54 kg złota. Dzięki temu Kaplica 
Zygmuntowska na Wawelu ozdobiona 

„ została „złotą kopułą” składającą się z 2,5 
tysiąca łusek o grubości 40 mikronów 
każda. W trakcie kilkumiesięcznych prac 
konserwatorskich, jakim poddano w tym 
roku bezcenną kopułę okazało się, że 80% 
łusek zostało niemal całkowicie zniszczo- 
nych. Powstałe na skutek czasu i niszczą- 
cego działania atmosfery ubytki uzupeł- 
niono 14 tysiącami płatków 24-karato- 
wego złota. Specjaliści przeprowadzić 
musieli przeszło 200 mikroanaliz. Specjal- 
na technika kładzenia złota zabezpieczy 
metal przed wpływem zanieczyszczonej 
atmosfery i uchroni cenną kopułę przed 
dalszym zniszczeniem. (mh) 


Piastowski Szlak 
mia dobrą opiekę 


POZNAŃ (HSI). Harcerze Poznańskiej Chorągwi ZHP syste- 
matycznie zagospodarowują Szlak Piastowski. M. in. wybudo- 
wali bazę turystyczną w Imiołkach, pracują w Etnograficznym 
Parku Wsi Wielkopolskiej. Zasadzili także 6 tysięcy drzew 
w gminach: Gniezno, Pobiedziska, Swarzędz i Łubowo. Dzięki 
tym poczynaniom szlak odwiedzany przez wielu turystów staje 
się coraz piękniejszy. (ap) 


STARSZY KOLEGA 
W ROLI NAUCZYCIELA 


BIAŁYSTOK (HST). Studenci Wydziału Lekarskiego bia- 
łostockiej Akademii Medycznej często odwiedzają I Liceum 
Ogólnokształcące. We wszystkich klasach prowadzą cykl 
pogadanek. Tematyka spotkań została ustalona przez samych 
uczniów. Dotyczy problemów seksuologii, narkomanii, hi- 
gieny pracy i wypoczynku. Przyszli lekarze chętnie dzielą się 
swoją wiedzą z młodszymi kolegami. 


(ap) 


POPOŁUDNIE 
2 
szydełkiem 


(CAF). Szkoła Podstawowa nr 25 w Wa- 
rszawie jest jedną z pierwszych i najlep- 
szych szkół środowiskowych w stolicy. 
Działa w niej wiele kółek zainteresowań, 
czynne są pracownie. Zajęcia w kółku 
dziewiarskim przedstawia zamieszczone 
zdjęcie. Szkole patronuje Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Śródmiejska”. To dzięki 
niej pracownie szkolne są doskonale wy- 
posażone. (ag) 

3 Fot. CAF 


0 tym warto wiedzieć 


ZIMOWE 
FERIE 


Niewiele czasu dzieli nas od rozpo- 
tręela (erli, które w tym roku wrorem 
Ist ubiegłych młodzież szkolna apę- 
dzać będzie w różnych terminach. 
I tak uczniowie szkół podstawowych 
rorpoczynają je 2) stycznia, a wlaści- 
wie już 21 w sobotę po lekcjach I wró- 
cą do szkoły 6 lutego, kiedy to razpo- 
czną zimowy odpoczynek uczniowie 
szkół średnich. 

Miejmy nadzieję, że w tym roku 
organizatorzy wyjazdów na zimowi- 
ska, nie zapomnieli o zarezerwowa- 
nłu miejsc w pociągach. Kolej ze swej 
strony ustaliła już składy pociągów 
specjalnych | przewidziała miejsca 
dla młodzieży w pociągach normal- 
nych. PKS przyjęła już zamówienia 
na autobusy. Nie zapomniano też 
o wyżywienim, te miejscowości gdzie 
będą odbywać się zimowiska, a więc 
przede wszystkim na południu kraju, 
otrzymają dodatkowe przydziały żyw- 
ności. Od 1 stycznia 1978 r. stawka na 
wyżywienie (maksymalna) została 
podniesiona z 30 na 40 zł dziennie, 

A co z bazą? Trwają już przeglądy 
wynajętych na zimowiska obiektów, 
a są to przede wszystkim szkoły i in- 
ternaty. Robione są drobne naprawy, 
uzupełnia się sprzęt. Bardzo pożyte- 
czna jest organizowana przez niektó- 
re kuratoria akcja wymiany zimo- 
wisk. 

Jednym z największych organiza- 
torów zimowisk jest oczywiście Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego, który 
w czasie tych ferii zorganizuje wypo- 
czynek dla 113 tys. członków organi- 
zacji. To na zimowiskach. W Nieo- 
bozowej Akcji Zimowej zapewni 
opiekę i rozrywkę blisko 900 tysiącom 
dzieci! Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci przygotuje zimowiska dla 40 tys. 
młodzieży i dzieci. W obozach Szkol- 
nego Związku Sportowego uczestni- 
czyć będzie około 30 tys. uczniów, 
którzy będą zdobywać uprawnienia 
młodzieżowych organizatorów spor- 
tu, a także przygotowywać się do 
Zimowej Spartakiady Młodzieży. 
Odbędzie się ona w Szczyrku i Zako- 
panem w dniach 13 — 18 luty; weźmie 
w niej udział 1,5 tys. zawodników. 
W czasie ferii we wszystkich wojewó- 
dztwach odbędą się Igrzyska Spor- 
tów Zimowych z udziałem około 30 
tys. młodych sportowców. 

Z różnych form zimowego wypo- 
czynku skorzysta blisko 3 mln 
uczniów, spośród nich 600 tys. wyje- 
dzie na zimowiska i obozy sportowe. 
Dla młodzieży otwarte zostaną 
ośrodki zakładowe i domy FWP, któ- 
ry tak dostosował terminy turnusów, 
aby udostępnić swe obiekty w czasie 
ferii młodzieży. 

Oby tylko dopisała pogoda. Wie- 
my jednak z doświadczenia, że wszys- 
tko zależy od organizatorów, którzy 
jeśli chcą i potrafią to nawet zła aura 
nie przeszkodzi im w zorganizowaniu 
ciekawego i wartościowego pobytu 
na zimowisku. (jk) 


nie HMarcorzm z małych 

miastoczek | re wi 
mówią 

W miastach to mają do 
brzel Dookoła tyle oekawych 
rzoczy, kin, tostrów, domów 
kultury, łatwo można nawiązać 
kontakty z nieprzeciątnymi lu 
dżmi, namówić ich do spotka 
nia w drużynie; chętnie wszy- 
scy jeżdżą na biwaki | wyciecz 
ki, bo to dla nich prawdziwa 
atrakcja; zakłady pracy, labryki 
na pewno nie skąpią pieniędzy 
dla harcerzy i można łatwo wy- 
posałać drużynę w dobry 
sprzęt turystyczny. W domu 
obowiązków też każdy ma 
mniej i zostaje sporo wolnego 
czasu. Wtedy można rzeczywiś- 
cie dobrze pracować! 

Ci z wielkich miast mają po- 
gląd zupełnie inny. 

— Na wsi każdy czeka na 
zbiórkę. Jest ona dla wszysi- 
kich atrakcją, bo nie ma po 
prostu żadnych innych rozry- 
wek. Łatwo też wymyślić co po- 
żytecznego można zrobić dla 
miejscowości i jak np. wyre- 
montuje się przystanek PKS to 
cała wieś widzi i wie, że to właś- 
nie zrobili harcerze. W mias- 
tach natomiast jest zupełnie 
inaczej, gorzej. Wszyscy spie- 
szą się do swoich zajęć, każdy 
harcerz może spędzić popołud- 
nie w kinie, w dyskotece, pójść 
do domu kultury na zajęcia róż- 
nych kółek zainteresowań, czy 
po prostu posiedzieć z kumpla- 
mi na podwórku. I jaktu wymy- 
Ślić coś ciekawego na zbiórkę, 
żeby harcerze przyszli? Przecież 
gdy ma się odbyć zbiórka cią- 
gle słychać: „Dziś nie mam cza- 
su, kto wymyślił taki głupi ter- 
min”. I na tym sprawa się koń- 
czy. No, rzeczywiście gdy orga- 
nizuje się biwak to chętni są, ale 
czy tylko biwakami można żyć? 


R 1662 wygląda paradokssl 


Nie warto roztrząsać kwestii 
kto ma rację. W redakcji, zwłas- 
nego doświadczenia wiemy, że 
gdy trzeba szukać jakiejś cieka- 
wej drużyny, fajnego zastępu 
to najczęściej na mapie zwraca- 
my uwagę na wsie i małe mias- 
teczka. Gdy dzwonimy do ko- 
mend chorągwi też padają na- 
zwy miejscowości, które sły- 
szymy po raz pierwszy. Ale mo- 
że to być spowodowane tym, 
że łatwiej trafić na dobry szczep 
w takich miejscowościach. Tyle 
samo dobrych jest w mieście, 
ale są one ukryte wśród wielu 
przeciętnych. A poza tym dobry 
szczep w dużym mieście to nic 
rewelacyjnego. Mają warunki! 
Dobry — na wsi „zabitej deska- 
mi'* to już coś. 

Wiadomo natomiast na 
pewno, że w miastach jest 
mniej harcerzy niż na wsiach 
i w małych miasteczkach. Dla 
niektórych jest to oczywiste, 


tak musi, powńnno być. | tu jest 
pies pogrzebany. Tak wcale nie 
musi być. A w tej chwrili ćwiad- 
czy o tym, że niektóre szczepy 
w wielkich miastach nie potra- 
fią znaleźć sposobu, aby trafić 
w to, co rzeczywiście dla dzieci 
I młodzieży z miast jest ważne. 


Prawdy 
oczywiste 


Najłatwiej jest narzekać. Bar- 
dzo często w czasie rozmów ze 


szczepowymi i drużynowymi 
jako usprawiedliwienie tego, że 
nic się nie dzieje pada argu- 
ment: harcerze nie chcą przy- 
chodzić na zbiórki! Dla tych, 
którzy tak mówią powinno być 
chyba jasne, że jeśli harcerze 
nie chcą przychodzić to znaczy, 
że zbiórki te są nieciekawe, 
niepotrzebne i nawet gdyby na 
siłę wszystkich ściągnąć nic by 
to nie dało, poza... odnotowa- 
niem, że zbiórka się odbyła i to 
ze stu procentową frekwencją. 
Ale to nikomu do szczęścia nie 
jest potrzebne. 


Pretensje pod adresem har- 
cerzy — w takim wypadku — są 


NIE maj. ( 


nesłuszne. Jest to natomiast 
sygnał dla zasiępowych, druży- 
nowych, szczepowych, ża nie 
tak trzeba pracować, łe pro- 
gram opracowany jast nie naj- 
lepiej. Często rzeczy na pierw 
szy rzut oka nudne można orga 
nizować ciekawie. Na nudne 
miki z radością nie przyjdzie. Na 
ciekawe może się skusić. Nie- 
stety (dla tych, którzy to organi- 
zują), wymaga to wcześniejsze- 


praca jeszcze nikogo nie znie- 
chęciły do organizacji. Nawet 
w wielkim mieście! 

Druga — bardzo ważna spra- 
wa to zespół. Zastęp złożony 
z osób, które się lubią, są sobie 
potrzebne, chcą razem przeby- 
wać — na pewno nie będzie miał 
kłopotów ze znalezieniem ter- 
minu spotkania i ciągnięciem 
roboty. W mniejszych miejsco- 
wościach może łatwiej tak 
właśnie się dobrać. W ogrom- 
nej szkole dzieli się klasę na 
zastępy. Nijakie! A mogłoby się 
okazać, że gdyby tych samych 
ludzi, którzy do tej pory nie bar- 
dzo wiedzą co robić, nie mają 


ZAS 


ochoty na wspólną pracą po- 
dźeńć na inne grupy — nagle 
coń sią zmieni, coś zaczyna 
„prać” 


Pośpiech 


prac szczepu, drużyny na tere- 
nie szkoły czy osiedla. Jeśli 
wszyscy się śpieszą, mają wiele 
obowiązków (i uczniowie, i na- 
uczyciele, i rodzice) — to może 
warto tak pomyśleć o harcer- 
skich zadaniach, by były one 
w tym „wirze” akceptowane, 
by przyciągały, dawały wy- 
tchnienie i czegoś nauczyły. 
Oczywiście, niczego nie zdziała 
się wywieszając ogłoszenie, że 
„dziś... odbędzie się zbiórka...'* 
Taki pośpiech wszystko znisz- 
czy! Nawet ten niewielki zapał 
jaki być może mieli harcerze na 
początku. Szybko, często zna- 


czy bowiem byłe jak, ot, aby 
odłajkować to, co trzeba było 
zrobkć. A to tym bardziej nie 
bezpieczne jest przy konkuren 
cji wielkiego miasta. Byle jakię 
zbiórki mogą powodować znie- 
cierpliwienie, znudzenie 
i w efekcie obojętność 


Właśnie obojętność. Mło- 
dzieł w miastach jest obojętna, 
w nie nie chce się angażować 
Tak mówią ci doświadczeni, 
dorośli | ci zupełnie młodzi 
Znów nie warto zastanawiać 
sią czy rzeczywiście jest to zja 
wisko nagminne, ale przecież 
jeśli występuje moża to być tak 
że (podkreślam: także) wynik 
nijakiej pracy szczepów harcer 
skich. Bo skąd w jednych szko- 
łach tak świetnia wszystko 
idzie, młodzież robi wielo, a na- 
uczyciele nawet narzekają, że 
nie mają wolnych popołudni? 
Specjalnie dobrano uczniów? 
Znaleziono cudowny środek na 
zaangażowanie? Po prostu od 
samego początku, od zuchów 
organizowano potrzebna 
atrakcyjne zbiórki, wciągano 
harcerzy w nurt szkolnego (i nia 
tylko) życia. W innych szkołach 
natomiast - w tym samym 
mieście i w tej samej dzielnicy 
— panuje nuda, spokój, błogie 
zadowolenie, bo... nic nie trze- 
ba robić. Warunki niby te sa- 
me, a ludzie tak różni! 


Być może problem wcale nie 
leży w tym, czy drużyna działa 
w wielkim mieście czy małej 
wsi. | tu, i tu można pracować 
doskonale lub fatalnie. Wszyst- 
ko zależy przede wszystkim od 
pomysłowości, otwartej głowy 
ludzi, którzy mają coś do po- 
wiedzenia w harcerstwie, od in- 
struktorów, drużynowych, za- 
stępowych, ale także dyrekto- 
rów szkół i nauczycieli. | jeśli 
oni potrafią przystosować pro- 
gram harcerskiego działania do 
specyfiki warunków w jakich 
znajduje się szkoła czy osiedle 
to mają ogromne szanse na 
sukces. Przepraszam, wtedy 
harcerze mają szansę na 
sukces! 


Jeśli więc ktoś nie ma 
czasu by przyjść na 
zbiórkę to najpierw po- 
myślmy co miało się na 
niej dziać i kto miał 
w niej uczestniczyć. Mo- 
że okaże się wtedy, że 
rzeczywiście szkoda by- 
ło czasu. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. K. Adamowski 


O rany! Zapomniałam o choince — tak 
pomyślałam sobie wczoraj. Natychmiast po- 
biegłam po kolegę posiadającego odpowied- 
nie warunki fizyczne do przeniesienia choin- 
ki do mojego osobistego mieszkania. 


Wybraliśmy się po kupno świątecznego 
igliwia. Takich jak my były tłumy. Całe ro- 


dziny poszukiwały w stertach choinek tej 


najpiękniejszej. 
Mamo! Tato! Spójrzcie, jaka ładna! — 

krzyczał malec. 
- Głupi jesteś — odpowiadał mu brat — ja 

mam tu lepszą. 


Emi PE 


- To piękny świerk, takiego pan nigdzie 
nie dostaniesz, 160 złotych... 

— Czy pani zwariował! Za tego drapaka 
daję 100 i ani grosza więcej! 

— Panie, czy ja mam z torbami iŚĆ... 

Szał udziekił się i nam. Wskoczyłam wśro- 
dek kłującej i pachnącej sterty drzewek. Mój 
towarzysz zrobił to samo. Po chwili wynurzył 
się z najpiękniejszym świerkiem. Tak! Nzsz 


„JAK DLA PAŃSTWA, 
TO ZA 170...” 


. 


był Ff SZ O, 
że nikt nie złapał go przed nami. Obok stali 
jacyś państwo trzymając w ręku strasznego 
drapaka. Zobacz, nasza najładniejsza! — 
mówili. 


Wśród tłumu zauważyłam 12-letniego 
chłopaka, który uwijał się jak fryga między 
kupującymi. Wydobywał choinki z najgięb- 
szych czełuści, podtrzymywał, nurkował po 
inne, obwiązywał sznurkiem. 
szą w majpiękniepcą , af ziaBudydzcć 

nami sprzedawczyni. 


— Zatę? Jak dla państwa, 170... 

Zatkało nas. Pani wzięła to za aprobatę 
i sama zataszczyła choinkę do wyjścia. No 
tak, ale my nie mamy sznurka — zauważyliś- 
my nieśmiało. Na to jak spod ziemi zjawił się 
chłopak, o którym już wspomniałam. 
Z uśmiechem zaproponował zapakowanie 
choinki. Z radością w sercu spoglądałam na 
niego i myślałam — ma z niego mama po- 
ciechę. 

Podczas krępowania najpiękniejszej” 
chłopak opowiadał o tym, jaką to on ma 
ładną choinkę w domu. Że kupil ją za własne, 
zarobione pieniądze. Tym mnie zupełnie 
rozbroil. Fajny i jaki bystry. Mrugnęłam do 
kolegi — słuchaj, może byśmy dali mu tak 10 
zł, w końcu nie musiał tego robić. Kiedy 
choinka była już zapakowana, spytałam skąd 
ma swoje, własne pieniądze. 

— Ja? z pakowania choinek, ja tu jestem 
prywatnie... 

Zatkało nas. Po raz drugi tego wieczoru. 
To my naiwnie myśleliśmy, że on tu tak 


bezinteresownie. Trochę to osłabiło moją 
sympatię dla chłopca, ale jednocześnie 
wzbudziło podziw. To dopiero sprytny smar- 
kacz. No, to nawet dobrze, że przygotowa- 
łam 10 złotych. Właśnie miałam mu je dać, 
kiedy rezolutnie powiedział: 

— Należy się 35 złotych... 

Gdyby nie mój towarzysz, prawdopodob- 
nie zemdlałabym, A to idiotka ze mnie! Mój 
kolega próbował dojść do porozumienia 
z chłopakiem. 

— Przecież ty lepiej zarabisz od profesora 
na uniwersytecie, Dostaniesz 10 złotych i ani 
grosza więcej. 

Przemiły chłopak z miejsca przemienił się 
w starą przekupę. Tak twardo obstawał przy 
swoim, że w końcu ustąpiliśmy, 

Wracaliśmy do domu przygnieceni cięża- 
rem choinki, ale jakoś radośni na duszy. Że 
śą tacy obrotni, sprytni młodzi ludzie. Tyl- 
ko... czy to taki powód do radości? 


ANNA CHENSKA 


DZIESIĘĆ DNI 


W OLSZTYŃSKIEM 


jystawy, spotkania z czytelnikami, 
dyskusje wśród młodzieży i stu- 
dentów oraz imprezy towarzyszą- 

cz wypsałniły dziesięć dni tegorocznej lis- 
topsdowej dekady książki społeczno-poli- 
nycznej „Człowiek — Świat — Polityka”, 
zorganizowanej w Olsztynie i wojewódz- 
twie przez Młodzieżową Agencję Wydaw- 
miczą. Ten największy obecnie koncern 
przsowo-wydawniczy przygotował wiele 
strakcji dla każdego. Na wystawie książki 
w Olsztynie, obok literatury pięknej, komi- 
ksów, poradników dla hobbistów ji maj- 
sterkowiczów z popularnego wydawnic- 
twa „Horyzonty” znalazły się publikacje 
© problematyce społeczno-politycznej 
z serii „Motywacji” oraz materiały propa- 
gandowe dla organizacji młodzieżowych. 
Na blisko osiemdziesięciu spotkaniach, 
jakie odbyły się z czytelnikami w ciągu 
ty ch kilku dni, dziennikarze z prasy mło- 
dzieżowej i pisarze mieli okazję bezpo- 


średniej rozmowy na przeróżne tematy — 
począwszy od dyskusji o współczesnych 
nastolatkach, poprzez kłopoty związane 
z ochroną środowiska, na zasadach dzia- 
łania społeczeństwa socjalistycznego 
i problemach tak zwanego Trzeciego 
Świata kończąc. Przedstawiciele naszej 
redakcji — sam szef Jerzy Majka i Papcio 
Chmiel — także nie próżnowali. Szkoda 
tylko, że nie starczyło czasu, aby spotkać 
się ze wszystkimi czytelnikami — zresztą to 
chyba nawet niemożliwe. 


Rozstrzygnięto również konkurs na re- 
cenzję książkową, ogłoszony wśród 
uczniów szkół woj. olsztyńskiego. Nagro- 
dę MAW za recenzję książki J. Przymano- 
wskiego „Czy na pewno jesteś patriotą?” 
przyznano Małgorzacie Hypka z LO 
w Olsztynie, nagrodę RG FSZMP za rece- 
nzję powieści J. Domagalika „Zielone ka- 


* sztany” otrzymał Lucjan Zubrzycki z LO 


w Olsztynie, nagrodę Kuratorium Oświa- 
ty | Wychowania za recenzją albumu E. 
Lipińskiego „Człowiek stwarza samogo 
slobie'* przypadła Terosie Skrzypiec z ZSZ 
CZSR w Ostródzie. Ponadto przyznano 
nagrodą specjalną dla Jerzego Rajcha 


z Oleztynka za rocenzję książki J. Wójcika 
„Klasa robotnicza i jej partia w społeczeń- 
stwio socjalistycznym” z sorii biblioteki 
HSPS. (tem) 


Na jednym z wieczorów autorskich młodzież z Zespołu Szkół Gastronomicznych 


dyskutowała z Lechem Borskim, autorem „„Macieja” wydanego w popularnej serii 
„Portretów” o problemach współczesnych nastolatków 


ATLANTYK (PAP). Obszar Atlantyku 
w rejonie między Miami, Bermudami 
oraz San Juan w Puerto Rico, stanowią- 
cy od lat pasjonującą zagadkę dla bada- 
czy i przedmiot wielu publikacji, nie kryje 
żadnych tajemnic, poza niezbyt sprzyja- 
jającymi dla nawigacji warunkami atmo- 
sferycznymi. Stwierdzenie to stanowi 
podsumowanie wyników badań prowa- 
dzonych w okresie roku w „trójkącie ber- 
mudzkim” przez wspólną ekspedycję ra- 
dziecko-amerykańską. 

Andrej Monin, członek-korespondent 
Radzieckiej Akademii Nauk i dyrektor In- 
stytutu Oceanologii, skomentował wyni- 
ki prac badawczych w artykule „Trójkąt 
Bermudów — problem bardzo interesują- 


cy, lecz pozbawiony elementów sensa- 
cji”. Artykuł ten ukazał się ostatnio na 
łamach prasy radzieckiej. 


„Jedyny nieprzyjaciel czyhający na 
okręty i samoloty przebywające w obrę- 
bie „trójkąta” - to przebogata ludzka 
wyobraźnia i zamiłowanie człowieka do 
różnego typu tajemnic”. Tajemnicze wy- 
padki, w czasie których giną jednostki 
morskie lub powietrzne, związane były 
wyłącznie ze złymi warunkami atmosfery- 


mi 


cznymi oraz błędami technicznymi nawi- 
gatorów. Ustalono, że w rejonie Bermu- 
dów istnieją potężne wiry i trąby powie- 
trzne, stanowiące rzeczywiście duże nie- 
bezpieczeństwo. Dowodem tego jest fakt, 
że rokrocznie rejestruje się tam ponad 10 
tysięcy wezwań S$.O.S., wysyłanych przez 
różne statki zagrożone zatonięciem. 


Zasadniczym czynnikiem wpływają- 
cym na częstotliwość katastrof w tym 
obszarze, są specyficzne warunki hydro- 


meteorologiczne związane z zatokowym 
prądem cieplnym w płn. części Atlanty- 
ku, wywierającym silny wpływ na układ 
wód morskich. 


m 
£ 


Zdaniem uczonego — różnego typu hi- 
potezy ubarwiające wypadki zaginięcia 
okrętów i samolotów, nadające im po- 
smak niezdrowej sensacji, są wynikiem 
ludzkiej wyobraźni i dezorientują opinię 
publiczną. (jd) 


ist był alarmują- 
l cy. W podtarnow- 
skiej wsi Olszyny 
| jest szkoła, a przy niej 
niewielkie boisko. Ale są 
też ludzie, którzy zabra- 
niają młodzieży z niego 
korzystać, Nic teź nie ro- 
bią, by mogła wyszu- 
mieć się w godnej roz- 
rywco. Wałąsa się więc 
po wsl, buszuje na rowe- 
rach powodując wypad- 
ki I wyczynia przeróżne 
psoty, Sypią się więc na 
jej głowy złorzeczenia 

I przekleństwa, 

Konflikt narasta, lu- 
dzie stają sią coraz bar- 
dziej norwowi, a w tym 
stanie trudno o rozsą- 
dek. Nawet społecznicy 
występują przeciw mło- 
dzieży. Gdzie ma więc 
szukać pomocy? Płyną 
listy I pisma do różnych 
władz, ale te milczą. Mo- 
że prasa pomoże? Niech 
ktoś przyjedzie i przetnie 
ropiejący wrzód... Uda- 
łem się do Olszyny, by na 
miejscu sprawdzić, czy 
potrzebne jest aż chirur- 
giczne cięcie. 


Obok boiska 
stanął dom 


Wybudował go sobie Antoni 
Namysłowski — strażnik więzien- 
ny. Miejsce wybrał nie najlepsze, 
bo w bezpośrednim sąsiedztwie 
boiska i szkoły. Mógł przewidzieć, 

| eo spokój będzie trudno. Groma 
| da blisko 300 dzieciaków odbywa 
| tu zajęcia wf, a po lekcjach ugania 
| za piłką. Może liczył na to, że 


przekona seniorów wsi i boisko 
przeniosą w inne miejsce? Nie 
przenieśli. Namysłowski znalazł 


jednak sposób na amatorów piłkar- 
skich harców, Jaki? Ano zabiera 
im piłki i w niewybredny sposób 
ruga grających, Zwraca je później, 
ale bywa, że dopiero jesienią. 


W tym roku zaskoczył wszyst 
kich — zabrał bramki z boiska na 
okres wakacji, Samowola czy dzia 
lanie na polecenie kogoś z władz 


oświatowych? Młodzież stanęła 
w obronie swoich praw do wybu- 
dowanego przez siebie boiska 


Mają przecież 
klub... 


W codzienności spraw i proble- 
mów zlekceważono jednak słuszne 
żądania olszyńskiej młodzieży. Na 
ten temat były co najwyżej towa- 
rzyskie we wsi rozmowy, w któ- 
rych potępiano wyczyny Namysło- 
wskich, ale nic poza tym. Zawita- 
lem do domu przy szkolnym bo- 
isku... 

— Mąż jest w pracy, wróci do- 
piero wieczorem — mówi pani Ire- 
na Namysłowska, nie ukrywając 
zdenerwowania. — To prawda, że 
zdjął bramki, ale na polecenie dy- 
rektorki szkól gminnych z Wojni- 
cza, które otrzymał dyrektor 
miejscowej szkoły, pan Stanisław 
Grzesik. Dyrektor bramek nie 
zdjął - uczynił to mój mąż. 

Pomysł pani dyrektor z Wojni- 
cza godny jest opatentowania! 
Szybka decyzja i jakże proste 
wyjście z trudnej sytuacji. Ale czy 
rzeczywiście wyjście? 

— Dzieci szkolne mogą grać na 


boisku do woli — zapewnia pani 
Namysłowska. — Trudno jednak 
pozwolić na to młodzieży pozasz- 
kolnej. Właśnie starsi zachowują 
się wulgarnie i złośliwie kopią pil- 
kę w kierunku naszego domu. By- 
ły przypadki wybicia szyb. Zabie- 
raliśmy piłki, ale co robić gdy 
prośby nie skutkują. Mogą prze- 
cież grać na boisku w położonej 
o trzy kilometry Roztoce, Wszys- 
tkiemu winni jednak rodzice, bo 
gadają na nas różne rzeczy, 
a dzieci idą w ich ślady. To pisa- 


nie na nas do urzędów — to na 
pewno z namowy. Przykre to 
wszystko, bo mąż w Olszynach 
się urodził i wychował. Prawda, 
rzuci czasem jakimś przekleńs- 
twem, ale młodzież nie pozostaje 
mu dłużna. Dlaczego uparli się 
grać na szkolnym boisku? Mogli 
by przecież siedzieć w swoim klu- 
bie młodego rolnika... 

W klubie trudno grać w piłkę 
nożną, czy ręczną. Do tego jest 
właśnie boisko. Okazuje się jed- 
nak, że łatwiej jest całkowicie 
zmienić obraz wsi niż niektórym 
zrozumieć oczywiste prawdy. 


Błędne koło 


Oddajmy głos tym, którzy pi- 
sząc do władz i naszej redakcji — 
odsłonili kurtynę boiskowej grote- 
ski. Umówiliśmy się w klubie, ale 
dość długo czekaliśmy, zanim 
przybył z kłuczami kierownik klu- 


"bu, pan Antoni Cieśla. No cóż, 


jego głównym zajęciem jest prze- 
cież funkcja kościelnego. W klubie 
zimno jak diabli. Widać, od kilku 
dni tu nie palono. Klub jest pla- 
cówką GS w Wojniczu, a ta do tej. 
pory nie dostarczyła opału. 

— W Roztoce mecze możemy 
rozgrywać, ale na treningi trudno 


codziennie biegać aż trzy kilome- 
try. Boisko szkolne zabezpieczy- 
liśmy od strony domu Namysłow- 
skich siatką wysoką na cztery me- 
try. Pomagał nam w tym pan Na- 
mysłowski. Sądziliśmy, że już nie 
będzie czynił przeszkód, abyśmy 
na boisku trenowali. Nic się jed- 
nak w jego postępowaniu nie 
zmieniło. Gdyby we wsi był inny 
plac — wybudowalibyśmy nowe 
boisko i byłby spokój. W LZS 
mamy już sporo sprzętu i chcemy 
dokupić więcej. Ale bez boiska... 


Z wypowiedzi wynika, że 
w Olszynach nie tylko o boisko 
chodzi. Do niedawna mieli spore 
sukcesy w tenisie stołowym... 


— Zakrawa to na ironię, ale od 
powstania klubu nie mamy gdzie 
grać. W sali na górze prezes rady 
klubu, pan Mrowiec, też nie po- 
zwala nawet na organizowanie 
dyskoteki, chociaż kupiliśmy od- 
powiednią do tego aparaturę. 
Błędne koło! Prezes mówi, że 
zgodę by wyraził, ale musi ktoś za 
pomieszczenia odpowiadać. To 
przecież zrozumiałe, Mamy tu 
koło ZSMP, ale... na papierze. 
Nikt w gminie się tym nie intere- 
suje. Po co jednak jest tu dom 
strażaka i ten klub? Warunki są, 
tylko żebyśmy mogli z nich w peł- 
ni korzystać. Mamy 20-osobowy 
zespół artystyczny, organizujemy 
występy. Wyżywamy się w tym, 
ale samym zespołem żyć przecież 
nie można. Chcemy jeszcze upra- 
wiać sport, a tego nam się zabra- 
nia. Pisaliśmy do naczelnika gmi- 
ny i do kuratorium w Tarnowie — 
bez echa. Możemy się tylko do- 
myślać, że nasze pisanie spowo- 
dowało decyzję pani dyrektor 
szkół gminnych o... wymontowa- 
niu bramek. Czysta parodia! Ktoś 
tu z nas kpi. Musi dojść do jakie- 


goś rozwiązania. To prawda, że 
nie próbowaliśmy tych spraw roz- 
wiązywać na zebraniach. Z taką 
inicjatywą wystąpimy teraz. 


Powiew optymizmu 


O tym, że Olszyny to najbardziej 
społecznie w wojnickiej gminie za- 
angażowana wieś — informowali 
mnie dyrektor miejscowej szkoły 
i naczelnik gminy pan Michał Czu- 
ba. To prawda. Zdumienie ogarnia 
przybysza, gdy tylko wejdzie 
w opłotki tej wsi, W Olszynach, po 
międzywojennej i wojennej spuś- 
ciźnie nie pozostało śladu. Zaraz 
po wojnie były tu tylko trzy muro- 
wane domy, a dziś ponad 80 proc. 
10 budynki nowoczesne, nierzadko 
piętrowe. Wysiłkiem mieszkań- 
ców wybudowano tu okazały ośro- 
dek zdrowia, sklep, magazyn, na- 
wozów, wychowalnie kurcząt, dro- 
gę i dom strażaka, w którym jest 
teraz klub młodego rolnika i po- 
czta. Ma w tym swój udział rów- 
nież młodzież. Jej dziełem jest też 
strzelnica i szkolne boisko. Tym 
bardziej zdumiewa to, że przez bli- 
sko trzy lata nie przeciwdziałano 
narastającemu konfliktowi. 

Jak twierdzą liczni moi rozmów- 
cy — w Olszynach zawsze się doga- 
dywano w najtrudniejszych nawet 
sprawach. Ale tę boiskową — zlek- 
ceważono. Zanim się zorientowali 
- urosła do gigantycznych rozmia- 
rów. Chyba jakiś czart ogonem 
w niektórych umysłach zamącił — 
mówią żartem. Trzeba porozma- 
wiać z Namysłowskim. Sam jesz- 
cze młody i ma dzieci, które też 
z boiska korzystają. 

— Sprawę boiska i klubu omó- 
wimy na wiejskim zebraniu — mó- 
wi przewodnicząca Koła Gospo- 
dyń pani Melania Onik — Myślę, 
że Antek Namysłowski też nam 
w wyjściu iu z sytuacji pomoże, Sam 
przecież w tej wsi za piłką ganial. 

I ja tak sądzę. Zamiast bowiem 
tracić energię na wzajemne utarcz- 
ki, lepiej ją wykorzystać na organi- 
zację kulturalnego i sportowego 
życia wsi i licznej tu młodzieży. 

RYSZARD RATAJCZYK 


uczniów z „długimi” włosami, któ- 
re nawet nie zakrywają uszu! Oso0- 
by, które następnego dnia nie obet- 
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Imieniny, imieniny... 


Mój problem wiąże się z imieni- 
nami. Ktoś może się zaśmiać: 


i dlatego chciałabym, żeby moja 
uroczystość była miłym akcentem 
pożegnalnym. Zależy mi, aby ten 
wieczór pamiętali moi koledzy i ko- 
leżanki z klasy, żeby dfa mnie był on 
miłym wspomnieniem wspólnie 
spędzonych lat. Nie chcę, żeby na 
tych imieninach jadło się tylko itań- 
czyło. Niech to będzie wieczór 
bombowy — jedyny w swoim rodza- 
ju. Może moi starsi koledzy mają 
jakieś pomysły na wspólne wróżby 
lub ciekawe gry towarzyskie. Wie- 
rzę, że czytelnicy „Świata Mlo- 
dych” pomogą mi. 

„Marika” 


OD REDAKCJI: Odwołujemy się 
do Waszej pomysłowości. W: 
kie je 


„Mari- 
ce”, a najciekawsze 
w Redakcyjnej Poczcie. 


Potępiają ją 


niesłusznie 


Chodzę do I klasy liceum ekono- 
micznego i tutaj właśnie znalazłam 
prawdziwą przyjaciółkę, Na temat 
jej rodziny krążą różnorodne plot- 
ki, a powodem ich jest fakt, że brat 
„Ireny” jest w więzieniu, a rodzice 
często zaglądają do kieliszka. Plotki 
te dotarły do mojej mamy i babci, 
które nie pozwalają mi utrzymywać 
bliższych kontaktów z „Ireną”. Nie 
mogę zaprosić swojej przyjaciółki 
do domu, bo traktowana jest w nim 
jak „trędowata”. Skąd moja babcia 
i mama mogą wiedzieć jaka ona 
jest? Dlaczego nie mogę przyjaźnić 
się z naprawdę dobrą i wartościową 
dziewczynął 


Teresa 


OD REDAKCJI: My teź nie pos 
stanowiska Twoich ro- 
dziców, bo nikt przecież nie odpo" 
wiada za postępowanie swojej fa* 
dziny. Powinnaś szczerze z niml 
porozmawiać i wytłumaczyć, że 
przyjaźń z Ireną może być potrzeb= 
na Wam obu, (ms) 


lezwykla to wystawa: przedstawiono na niej jak 
IN rownie dom - od projektu, przez kolejne 


etapy budowy, aż do gotowego budynku, Poka 

zano jak wiele gałęzi gospodarki narodowej, z pozoru 

nie związanych z budownictwem, zaangażowanych 

jest w to, abyśmy mieszkali coraz lepiej, nowocześ 
niej, wygodniej 

Na obszarze ponad ),5 ha zwiedzającym zaprezen 


towano najnowsze rozwiązania techniczne, najcieka 
wsze osiągnięcia nauki w budownictwie i w przemy 
<le materiałów budowlanych. Można było zobaczyć 
co dzić stosuje się na naszych placach budowy, obej 


rzeć materiały | projekty, które za kilka lat będą 
świadczyły o nowoczesności naszego budownictwa 
Dużą część ekspozycji poświęcono wyposażeniu 
wnętrz budynków, począwszy od mebli I tkanin de 
koracyjnych, a skończywszy na najmniejszych deta 
lach wyposażenia technicznego 

Warszawską wystawę budownictwa „Budexpo” od- 
wiedziło wiele tysięcy ludzi, a wśród nich uczniowie 
techników i zasadniczych szkół budowlanych. (kp) 


Fot. K. Adamowski 


waj ratownicy Horskiej Slużby, 

Meissner i Spusta, od kilku już 

godzin zabezpieczali szlak turys- 
tyczny na Śnieżce. Po ostatnich mro- 
zach śnieg stwardniał i powłoka lo- 
dowa pokryła niebezpieczną ścieżkę, 
biegnącą tuż nad przepaściami i roz- 
padlinami górskimi. 


Obaj byli doświadczonymi ratow- 
nikami. Meissner przeglądał łańcu- 
chy i liny, a Spusta wycinał czekanem 
stopnie w twardym lodzie. 


Karkonoski Park Narodowy obej- 
muje najwyższe wzniesienie w paś- 
mie Sudetów, tak po stronie Polski, 
jak i Czechosłowacji. Licząca 1603 
m Śnieżka jest najwyższym wierz- 
chołkiem tego pasma i prowadzące 
na jej szczyt szlaki turystyczne należą 
do najbardziej uczęszczanych. Co ro- 
ku tę okolicę odwiedzają tysiące mi- 
łośników gór. Do nich zaliczał się 
również czeski lekarz Landa. 


Tego styczniowego poranka Landa 
wybrał się na spacer szlakiem prowa- 
dzącym na szczyt Śnieżki. 


Wypadek 


Dochodziło południe, kiedy pracujący 
ratownicy zobaczyli idącego drogą „Jubi- 
leuszową” samotnego turystę. Był to 
Landa 

- Że też zachciało mu się wystawiać 
nos z chałupy na taki mróz — odezwał się 
do swego kolegi Meissner. Wtym samym 
momencie obaj usłyszeli krzyk i Landa 
zniknął im z oczu. Na ułamek sekundy 
ujrzeli jeszcze między skałami kurz śnież- 
ny i odłamki skalne, po których staczał się 
człowiek. 

— Szybko, może uda się mu o cośzaha- 
czyć | zatrzymać! — zawołał Meissner. 
Chwycił swój czekan i pobiegł wbijając 
w zlodowaciały śnieg raki w kierunku za- 
łomu skalnego, za którym zniknął turysta. 
Spusta rozejrzał się wokoło i zanim ruszył 
za kolegą, chwycił linę zabezpieczającą 
szlak i mocnymi uderzeniami czekanu od- 
ciął jej spory kawał. 

Było paskudnie ślisko, wszędzie lód. 
Asekurując się nawzajem, poczęli scho- 
dzić niebezpiecznym zboczem w ślad za 
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Landą, którego już nie mogli dojrzeć po- 
przez załomy i uskoki skalne. 

— Zleciał chyba ze 40 metrów — ode- 
zwał się sapiąc ze zmęczenia Spusta. 

— Jeżeli tylko tyle, może uda nam się 
go uratować. Zależy jak mocno poturbo- 
wał się spadając po skalnym rumowisku 
— dodał Meissner. 

Landa otworzył oczy i poczuł piekielny 
ból w nogach i lewym braku. Leżał 40 
metrów poniżej szlaku, głową do góry. 
Zdał sobie sprawę, że zjechał po rumowi- 
sku na dół, ale szczęśliwie nie rozbił sobie 
głowy podczas upadku. Okropny ból 
i szok sprawiały, że nie mógł należycie 
ocenić sytuacji, w jakiej się znalazł. Usiło- 
wał wstać podpierając się prawą ręką i to 
go zgubiło. Ponownie się pośliznął i spadł 
po kamieniach i lodzie kilkaset metrów 
w dół. 

Spusta i Meissner nic nie wiedzieli o da- 
Iszym upadku lekarza. Schodzili po lodzie, 
wbijając weń swoje raki i czekany. Każdy 
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nieostrożny ruch mogli przypłacić ży- 
ciem. Byli coraz bardziej zmęczeni. 
Nagle... 

— Lecę! — wrzasnął Meissner. Zgrabia- 
łymi od mrozu dłońmi usiłował uchwycić 
się jakichś wystających skał — bez powo- 
dzenia. 

Spusta poczuł ostre szarpnięcie liny, 
pośliznął się i zanim zdał sobie sprawę 
z ostrzegawczego okrzyku kolegi, runął 
w dół. 


Wyrusza 
pomoc 


— Halo baza, halo baza, tu stacja ratun- 
kowa GOPR na Kopie, halo baza! 

— Tu baza, słucham... 

Była godzina jedenasta dwadzieścia 
pięć, kiedy Sudecki GOPR otrzymał mel- 
dunek o wypadku. 

W dwie minuty później śnieżny skuter 
z ratownikami GOPR-u gnał na miejsce 
wypadku. W drodze na Śnieżkę było także 
5 żołnierzy jednostki WOP współpracują- 
cych z GOPR-em. Wszyscy niejednokrot- 
nie już szli z pomocą ofiarom wypadków 
i doskonale wiedzieli, że potrzebne jest 
szczególnie dokładne rozeznanie sytuacji, 
jeżeli wypadkowi uległo dwóch doświad- 
czonych ratowników Horskiej Slużby! Je- 
dynie natychmiastowa pomoc mogła ura- 
tować życie turysty i czeskich ratowni- 
ków. Instruktor Jerzy Woźnica, asekuro- 
wany przez kolegów, zaczął schodzić 
w dół, a pozostali przystąpili do zakłada- 
nia stanowiska zjazdowego do transportu 
rannych. A 

Kiedy Jerzy Woźnica dotarł do ofiar 
wypadku, lekarz Landa i ratownik Meiss- 
ner już nie żyli. Spusta był ciężko ranny. 

Przez radiotelefon popłynął meldunek: 

— Halo baza, jesteśmy w rejonie wy- 
padku. Z trójki, która zleciała, dwaj zginę- 
li na miejscu, trzeci ciężko ranny, odbiór! 

— Tu baza, jaki stan rannego? Czy da- 
cie sobie sami radę? 

— Potrzebne posiłki, zakładamy stano- 
wisko zjazdowe, ale warunki bardzo cięż- 
kie, duże oblodzenie. Rannego trzeba bę- 
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dzie natychmiast przewieźć do szpitala, 
podejrzewamy pęknięcie podstawy 
czaszki. 
„ Rozpoczął się transport Spusty, ponad 
90 metrów w górę. Stan jego był krytycz- 
ny, oddychał jednak i tętno było wyczu- 
walne. Zaczęli ostrożnie przemieszczać 
rannego podając sobie z rąk do rąk nosze 
z przymocowanym do nich człowiekiem, 
pod górę, w kierunku drogi „Jubileu- 
szowej. 

Kilka minut po dwunastej Spusta był 


- Natychmiast nawiązać  lączność 
z bazą - Jerzy Wożnica odłącza sią od 
kolegów zwożących Czachosłowaka 
Halo baza, mamy nowy wypadsk w doli 
nie Łomniczanki. Wyślijcie w tym kiarun 
ku karetką pogotowia, najlepiej do tam. 
tajszego schroniska 

Jeden z żołnierzy razem z Jerzym Woź 
nicą bierze akią, rodzaj metalowych sani 
do transportu rannych, i obaj szybko zje 
żdżają na nartach w kierunku nowego 
wypadku 

Kobieta jest mocno poturbowana, ma 
kilka złamań, ale nie straciła przytomnoś. 
ci. Przyjechała do Karpacza na konforen 
cją. Wraz ze swoją koleżanką wybrała się 
na wycieczką, która skończyła sią dla niej 
tak niefortunnie... 

Ratownicy szybko ułożyli ją w akli, przy 
mocowali pasami i zjechali z ranną do 
schroniska, skąd karotka GOPR zabrała ją 
do szpitala w Bukowcu. 

Śmigłowiec, który wylądował obok Do 
mu Śląskiego, nie zabrał rannego. Kiedy 
ratownicy dotarli do schroniska, Spusta 


już nie żył. 
Górski 

Czerwony 
Krzyż 


Opisane tu wydarzenia to jedna z wielu 
akcji Karkonoskiego GOPR-u. Na szczęś 
cie na co dzień ochotnicy spod znaku 
Czerwonego Krzyża niosą pomoc w mniej 
tragicznych wypadkach 

W tym roku Sudeckie Górskie Ochotn 
cze Pogotowie Ratunkowe obchodzi swo 
je 25-lecie. Kiedy organizację tę powoła 
no, było 13 ochotników. Dzisiaj tylko gru 
pa karkonoska liczy 91 ratowników i 54 
kandydatów. 

- Ciągle mamy przynajmniej jeden 
wypadek śmiertelny rocznie — mówi kie 
rownik karkonoskiej grupy GOPR'u, Ry 
szard Jaśko. — Główne przyczyny wypad- 


już na stanowisku zjazdowym. Teraz dro- 
ga była łatwiejsza. Przystąpiono do zwie- 
zienia rannego w kierunku Domu Śląskie- 
go, gdzie miał lądować śmigłowiec. 


Znowu alarm 


, Nagle grupa będąca na stanowisku 
zjazdowym zatrzymuje się. Słachać jakiś 
głos: 

— Na pomoc! Na pomoc! 

Ratownicy dostrzegają kobietę, która 
krzyczy do nich i pokazuje ręką w kierunku 
doliny Łomniczanki. 

— Koleżanka! Moja koleżanka spadła 
ze zboczal 


ków, to przede wszystkim brak rozwagi 
ze strony turystów. Wiadomo przecież, 
że w górach nie ma żartów. Niewłaściwe 
ubranie i obuwie, ludzie nie informują 
w schroniskach dokąd idą w góry... 

Ostatnio poważnie zmniejszyła się ilość 
interwencji w sprawie złamanych nóg 
narciarzy. Wprowadzenie nowych wią- 
zań, które same otwierają się i automaty- 
cznie uwalniają nogę od narty w czasie 
upadku, to znakomity wynalazek. 

Niestety, wynalazku zabezpieczającego 
rozwagę i ostrożność na górskich szla- 
kach jeszcze nie wymyślono. 


JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. archiwum 


ANNA DĄBROWSKA 


© Odkrył piękno wwiklinie 


© Pierwszy użył jej jako tworzywa 
© Udowodnił, że jest materiałem modularnym 
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nętrze mieszkania mistrza jest wy- 

razem jego osobowości, nieco- 

dzienne i zadziwiające. Na Ścia- 
nach ogromnego pokoju wiszą przepięk- 
ne gobeliny plecione ze sznurka, koloro- 
wej włóczki i wełny. Jedne wabią oczy 
niezwykłym kształtem, inne ogólną tona- 
cją barw, jeszcze inne kolorowymi, po- 
brzękującymi świecidełkami. Trudno wy- 
brać, który najpiękniejszy. Wokół unosi się 
zapach suszonych ziół. Ich pęki wciśnięte 
są w kąty pokoju, powtykane w różne słoi- 
ki, dzbanki, wazoniki. 

- Te gobeliny, a jest ich trzydzieści, to 
moje nie zawsze posłuszne dzieci — mówi 
artysta. — Pracowałem nad nimi sześć lat. 
W głowie mam już 2000 następnych pro- 
jektów i wciąż żyję w strachu, czy choć 
połowę z nich zdołam zrealizować. Jestem 
starym człowiekiem, mam 75 lat. 

Przechodzimy do następnego pokoju. 
Tylu przepięknych, wiklinowych mebli 
o bardzo nowoczesnych i jednocześnie 
prostych kształtach nigdy jeszcze nie oglą- 
dałam. W szafach wiklinowe koszyczki, 
tacki, na ścianach wiklinowe obrazy, rzeź- 
by. Każda z tych rzeczy to odrębne dzieło 
sztuki 

- To, co pani widzi w tym domu, to 
maleńka cząstka mojej pracy — mówi artys- 
ta — ale może opowiem od początku. Za- 
częło się od wiejskiej szkółki w Sulisławi- 
cach, potem była Szkoła Rzemiosł Budow- 
lanych w Kazimierzu nad Wisłą, wreszcie 
Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie, 
którą ukończyłem z wyróżnieniem w roku 


WSTĄP 
DO 9-6 OCHOTNI- 
CZEGO HUFCA 
PRACY FSZMP 
przy 
WOJEWÓDZKIM 
ZJEDNOCZENIU 
WOJEWÓDZTWA 
KOMUNALNEGO 
w Gdańsku — 
Złotej Karczmie 


1935. Będąc jeszcze studentem dużo pra- 
cowałem. Koledzy nawet podśmiewali się 
ze mnie, że zamiast za dziewczynami uga- 
niam się za wikliną. Mieli rację, oprócz 
wikliny nic w tym czasie nie było w stanie 
mnie zainteresować. Robiłem masę wikli- 
nowych rzeźb, nawiązujących zwłaszcza 
do tematyki ludowej. Wiele też malowa- 
łem. Powstało w tym okresie około 30 


Oferujemy Ci jeden z następu- 


wego, 


pejzaży, niestety wszystkie prawie zabrała 
wojna 
Niezwykła oryginalność | różnorodność 
prac zwróciły na młodego studenta uwajrę 
twórcy polskiej architektury wnętrz — prof 
Wojciecha Jastrzębowskiego. 
Posypały się pierwsze zaproszenia 
duża ilość zamówień. Wstąpiłem do grupy 
Pryzmat”, która skupiała młodych wyróż 
niających się malarzy. Liczne 


organizowane przez kierownictwo tej gru 


wystawy 


py udostępniały nasze prace polskiej pu 
bliczności, jednocześnie stwarzały możli 
wość szybkiego wybicia się 

Wołkowski wykorzystał tę szansę. Jemu 
właśnie powierzono urządzenie wnętrza 
polskiego pawilonu na międzynarodowej 
wystawie w Paryżu w 1937 r. Nie zawiódł 
przywiózł do kraju złoty medal 

Wkrótce potem rzucił się w wir pracy 
zawodowej. Założył „Ład” - pierwszą spół- 
dzielnię architektury wnętrz w Polsce, zna- 
ną nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Współ- 
pracował też po wojnie z Cepelią. W 1956 
roku zaproponowano mu wystawienie 
prac na wystawie w Genewie Wiklinowe 
cuda artysty uznano za osiągnięcia w skali 
światowej. Prasa szwajcarska zachwycała 
się bogactwem i pięknem polskiej sztuki 
ludowej. Trudno byłoby zresztą znaleźć 
w Europie taką stolicę, która nie gościłaby 
mistrza. Jego prace wystawiane były także 
w Chinach, Japonii, w USA. 

— Wszędzie czyniono mi liczne propo- 
zycje. Mogłem zostać w Ameryce, czy w 
Anglii, stać się bardzo bogatym człowie- 
kiem. Co mi jednak po bogactwie, gdy 
wiem na pewno, że z dala od kraju zagry- 
złaby mnie tęsknota. 


Przyroda, fantazja, 
poezja i... 
matematyka 


— W kraju dużym powodzeniem cieszy- 
ła się wystawa mebli wiklinowych mojej 
produkcji, pokazana w warszawskiej Za- 
chęcie. Oprócz satysfakcji przyniosła mi 
tytuł mistrza rytmiki i splotu. Eksponaty 
z Zachęty powędrowały w Polskę, objeż- 
dżając po kolei wszystkie województwa. 
Zachęciło mnie to do wystawienia, tym 
razem w gmachu Politechniki Warszaw- 
skiej, następnej ekspozycji, której hasło 
brzmiało: „Przyroda we wnętrzu architek- 
tury”. Wiklinowe meble i ozdoby w połą- 
czeniu z pękami kwiatów, klombami nie- 
śmiertelników, rabatami przeróżnych 
drobnych roślinek utworzyły bardzo pięk- 
ne kompozycje, znalazły nowy wyraz. 

Wystawa miała ogromne powodzenie. 
Oto tylko kilka wypowiedzi na jej temat: 


spawacza, operatora 


© dowód osobisty lub metry- 


Urzekająca, niezwykła, Pomystłowal 
Prześliczna! 

Dawno spostrzegłem, że zbyt malo 
wykorzystujemy przyrodę w naszych da 
mach. Tymczasem wiklina, trzeina, palęzie 
świerkowe, bukiety polnych kwiatów sta 
nowią bardzo piękne dopełnienie nowo 
czesnych wnętrz mieszkalnych, indywidu 
alizują je, wprowadzają trochę romantyz 
mu, odrobinę swojskości. $ą ukojeniem 
dla zmęczonych nerwów. Jest dowiedzio 
ne, że nic tak silnie nie uspokaja człowieka 
jak przyroda, nic też tak silnie nie oddziały 
wuje na nasze zmysły 

W końcu to naprawdę nic trudnego 
zmajstrować w domu małą, drewnianą dra 
binkę i wpleść w nią trochę zielonego 
bluszczu, czy też wykonać drewniany 
krzyżłaczek z niewielkimi otworami 
w środku, wetknąć w to trochę gałęzi i list 
ków, parę kwiatków. Ostatnio propaguję 
wśród młodzieży nowy pomysł = kieszon- 
kowe gobeliny. Potrzeba do tego kawałek 
szarego płótna, na który naszywamy małe 
kieszonki. Wkladamy w nie suche gałązki, 
źdźbła traw, kłosy, różne kwiatuszki. Zie- 
lony dywanik jest już gotowy. Wieszamy 
go na ścianę albo kładziemy na stoliku. Jest 
bardzo ładny i w zależności od pory roku 
wprowadza do naszych domów lato, wios- 
nę lub jesień 

— Rozumiem, że jeśli chodzi o rośliny, 
to ludzie z miast mogą wykorzystać okres 
urlopów, czy wakacji na ich zbieranie, 
gdzie jednak można nabywać wiklinowe 
meble? 

— Wiem, że trudno o meble z wikliny. 
Zbyt mało produkują ich spółdzielnie ce- 
peliowskie, bo podobno brak jest rzemie- 
ślników z branży plecionkarstwa, a ci, któ- 
rzy jeszcze są, to już ludzie starzy, rutynia- 
rze — którym brak nowych, ciekawych po- 
mysłów. Sprawa jest o tyle dziwna, że przy 
dobrych chęciach i większej inicjatywie 
szefów Cepelii można by zrobić z wikliny 
nasz przemysł narodowy, tym bardziej że 
tego surowca mamy w bród. 

— Aczyteraz można gdzieś oglądać Pań- 
skie prace? 

— W Warszawie tylko w klubie Związku 
Literatów Polskich, gdzie znajduje się ko- 
mplet wiklinowy (stolik i fotele) mojego 
pomysłu i wykonania. Od 1970 r. w Olku- 
szu, skąd pochodzę, działa muzeum, 
w którym wystawionych jest 160 moich 
prac. Sątam meble, plakaty, obrazy, przed- 
mioty z wikliny. Poza tym cała ambasada 
polska w Berlinie wyposażona jest w trzy 
rodzaje foteli wiklinowych przeze mnie 
wykonanych. Także pałac królowej belgij- 
skiej umeblowany jest paroma kompleta- 
mi moich mebli. 
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czkę wojskową zostaną objęci 


TIEATMJ poczelstw 
PODZIEMNA 


ŁĄCZNOŚĆ 
RADIOWA 


WARSZAWA |PAI). Fale radio- 
wo w podziemnych chodnikach są 
silnie ttumiona I nia można utrzy- 
mywać lączności radiowej na tych 
samych zasadach, co na powierz- 
chni ziemi. W kopalniach stosowa- 
na jest więc obecnie lączność tele- 
loniczna i łączność tzw. trolajfono- 
wa między dyspozytornią a będą- 
cymi w ruchu aloktrowozami. Tro- 
lejfony odbierają sygnały przesy- 
łane po przewodzie jezdnym do- 
prowadzającym energię elektry- 
czną. 


W ZAKŁADZIE TEORII FAL ELEK- 
TROMAGNETYCZNYCH  INSTY- 
TUTU PODSTAWOWYCH PRO- 
BLEMÓW TECHNIKI PAN opraco- 
wano nowy system łączności ra- 
diowej w chodnikach i szybach 
kopalnianych. Pracami, które 
trwały parę lat, kierował dr W. 
Zielke, a prowadzone byty one we 
współpracy z wieloma innymi pła- 
cówkami naukowymi. 

Nowy system łączności oparty 
jest na tzw. dwuprzewodowej linii 
transmisyjnej. Są to dwa przewo- 
dy rozmieszczone na przeciwie- 
głych ścianach chodnika i połączo- 
ne z centralnym aparatem nadaw- 
czo-odbiorczym. Przewody te sku- 
piają fale radiowe, zapobiegając 
ich nadmiernemu tłumieniu. Na 
jednej częstotliwości górnicy 
przekazują informacje do centrali, 
na drugiej centrala nawiązuje łącz- 
ność z górnikami. Między sobą 
górnicy łączą się za pośrednic- 
twem centrali. System ten jest 
niezwykle odporny na bardzo na- 
wet silne zakłócenia. Przy właści- 
wym zaprojektowaniu i dopaso- 
waniu elektromagnetycznym linii 
transmisyjnej uzyskuje się łącz- 
ność na odległość do 10 km — na- 
wet w rozgałęzionej sieci chodni- 
ków! Warto dodać, że rozchodzą- 
ce się w zwykły sposób fale radio- 
we zapewniają łączność na pros- 
tych odcinkach nie przekraczają- 
cych kilkuset metrów... 


W trakcie badań i eksperymentów 
w kopalniach, opracowano rów- 
nież system łączności między cen- 
tralą (sterownią) a klatkami w szy- 
bach kopalnianych. Zaprojekto- 
wane systemy są iskrobezpieczne, 
co ma szczególne znaczenie dla 


kopalń gazowych. 


System łączności dwuprzewodo- 
wej stosowany jest już w niektó- 
rych kopalniach ROW. Jak się obli- 
cza, wprowadzenie go zwiększy 
nie tylko bezpieczeństwo pracy, 
lecz pozwoli dodatkowo na uzy- 
skanie oszczędności w transpor- 
cie dołowym do 20%, dzięki możli- 
wości korygowania na bieżąco 
ruchu pociągów. 

(id) 


wolnego czasu. Hufiec jest zlo- 


jących zawodów: 


zbrojarz-betoniarz 

monter nawierzchni drogo- 
wych 

monter zewnętrznych sieci 
komunalnych 
murarz-tynkarz 

cieśla 

monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 

© stolarz 


Ponadto w drugim roku poby- 
tu w OHP możesz być objęty 
kursowym szkoleniem w za- 
kresie: kierowcy samochodo- 


średniego sprzętu budowla- 
nego. 


Warunki przyjęcia: 


© wiek od 16 do 22 lat 

© wykształcenie od 5 do 8 klas 
szkoły podstawowej 

©_ dobry stan zdrowia 


Niezbędne dokumenty: 


© podanie i życiorys 

© ostatnie świadectwo szkol- 
ne ukończonej klasy lub se- 
mestru szkolnego 


ka urodzenia z poświadcze- 
niem stałego miejsca za- 
mieszkania 

© zgoda rodziców na pobyt 
w OHP, poświadczona 
przez urząd lub zakład pracy 
rodziców (dotyczy młodzie- 
ży do 18 lat) 

© książeczka wojskowa lub in- 
ny dokument wojskowy, je- 
śli kandydat zamierza od- 
być szkolenie obronne 

© 6 fotografii 


Uwaga: 
Kandydaci posiadający książe- 


w bieżącym roku szkoleniem 
wojskowym, pozostali będą 
przedstawieni do poboru jesie- 
nią 1978 roku. 


W okresie służby wojskowej 
trwającej dwa lata wszyscy 
uczestnicy OHP ukończą Pańs- 
twowe Studium Budowlane 
lub Zasadniczą Szkołę Zawodo- 
wą, w zależności od wykształ- 
cenia. Szkoła i stołówka na 
miejscu. Zakwaterowanie 
w pokojach  2-osobowych. 
Atrakcyjny program spędzania 


kalizowany w malowniczym re- 
jonie Gdańska. 


Adres: Komenda Huf- 
ca OHP FSZMP — 83-307 
Gdańsk 

Złota Karczma 
Dojazd autobusami z Gdańska- 
Wrzeszcza nr 131 i nr 157. 
ZGŁOŚ SIĘ DO NASI 
NAPISZ JUŻ DZIŚ 
ZATELEFONUJI (nr tel. 475- 
622, 475-679, 475-695) 
CZEKAMY NA CIEBIE! 


K-257 


Kończący się rok 1977 jest Rokiem Fonografil. nie w cyrku lub gabinecie firycznym. Zresztą sam 
UNESCO pamiętało o pierwszych doświadczeniach . 


GĄLETA MELOMANÓW 


REDAGUJE: 
LECH NOWICKI 


Pierwsze fonografy i gramofony ku- 
powało się w Warszawie u Jakuba 
Pika przy ul. Miodowej i u Gustawa 
Gerlacha przy ul. Czystej. Produkowa- 
ły je: „Akustikon”, Łódzka Fabryka 
Gramofonów Józefa Amela iPierwsza 
Narszawska Fabryka Gramofonów J. 
Feingenbauma. Pierwsze płyty tłoczy- 
ła „Fonotypia Krajowa”. Importowa- 
no oczywiście płyty zagraniczne. Jak 
dokonywano nagrań? Wykonawcę za- 
praszano do „studia — małego poko- 
ju, włączano mikrofon, czyli tubę do 
odsłuchu, połączoną z drgającą igłą 
zapisującą bezpośrednio dźwięk i... po 
kilku minutach nagranie było gotowe. 


Thomasa Alwy Edisona, który to 12 sierpnia 1877 
roku przedstawił światu wyniki swoich badań, zaś 
22 grudnia zaprezentował fonograf z zarejestrowa- 
nym nań wierszykiem „Miała Marysia owieczki”. 
Fonograf podziwiano w Warszawie w roku 1899. 


Czy rzeczywiście podziwiano? Widziano to urządze- 


Rok fonografii 


ale... grały. Niewiele ich zachowało się 
do dnia dzisiejszego. 


Pierwszy elektryczny PATEFONŃ „Gi- 
gant'” — jakże mógłby nazywać się ina- 
czej? — zaoferowała melomanom fir- 
ma braci Pathe. Ukazały się także 
w sklepach dwutalerzowe patefony! — 
czyli w roku 1908 można już było orga- 
nizować dyskoteki. Pomysł leżał na 
ulicy 70 lat! 


Firmy płytowe rosły jak przysłowio- 
we grzyby po deszczu. Produkcja płyt 
stawała się coraz bardziej opłacalna. 
„Gramophone” wypuszczała rocznie 


piętnastu tytułów miesięcznie. Czy wi- 
dzieliście kiedyś płytę z dwiema nie- 
wieścimi postaciami, z których jedna 
gra na trąbce a druga na harfie? Pro- 
dukowała je założona w 1908 roku 
„Syrena”, konkurująca później z „Pły- 
tą Polską”, „Odeonem” i „Muzą”. Po 
drugiej wojny światowej, dokładnie 
w roku 1947 utworzono Warszawskie 
Zakłady Fonograficzne, sześć lat póź- 
niej Zakład Nagrań Dźwiękowych, 
przemianowany w roku 1955 na P.P. 
Polskie Nagrania, do których dołączo- 
no niebawem Warszawską Fabrykę 
Płyt Gramofonowych „Muza”. 
Polskie Nagrania zaopatrują w na- 


Od 1974 roku istnieje firma „Ton- 
press”, od niedawna samodzielnie na- 
grywająca i kupująca nagrania zagra- 
niczne. Do końca 19,4 roku ukazało się 
1050 płyt długogrających z muzyką 
rozrywkową — 42%, poważną — 35%, 
folklorem — 10% i jazzem — 8%. W os- 
tatnich latach produkujemy rocznie 
około 9-10 milionów płyt 50% — roz- 
rywka, 30-35% muzyka poważna, 5— 
10% ludowa, czyli mniej więcej 0,3 
płyty!!! na statystycznego obywatela 
PRL i zajmujemy pod tym względem 
jedno z ostatnich miejsc w Europie, 
o czym może nie należało przypomi 
nać w Roku Fonografii... 


Szelakowe płyty szumiały, trzeszczały, 9000 czarnych krążków; od trzech do grania tłocznie „Pronit” i „Veriton”. 


Każdego dnia, dla każdej z chwii, 
wśród szumnych prawd, nawet gdy niosą, 
najprostsze z pytań, radość i try. 
dyktuje świat: Żebrak i pan, 
Dokąd mam iść? święty i drań, 
a co się bić? każdemu pełon dzban. 
dla kogo warto żyć?. W zaułkach dnia, 
Jak w każdej grze, jest tyłe barw. 
musimy mieć, nawet gdy życie, 
a troszeczkę szczęścia, płata nam żart. 
by wiodło się. Nawet gdy los 
W pogoni dnia Wodzi za nos 
niejeden raz fortuny nigdy dość 
poznamy życia smak Refren: Tak blisko nas 
STARE PŁYTY I NAJNOWSZE ADAPTERY (powyżej) Refren: Tak blisko nas, mija znów 
mija znów, kolejny longplay 
> kolejny longplay dnia. 
Muzyka: Andrzej dnia. Więc jesli coż 
NEIL DIAMOND... ok. postem w 
Słowa: Krzysztof Logan nie ns caibny. 
Śpiew: Andrzej i Eliza rów nat A szans. 070 dr 


„należy do ulubionych wykonawców Maryli Wa- 
raszkiewicz z Warszawy, która prosi o jego zdjęcie 
i dyskografię. 

Urodził się 24 stycznia 1941 roku w Brooklynie. Na 
gitarze zaczął grać w wieku lat 16, a pierwsze piosen- 
ki skomponował będąc studentem New York Uni- 
versity. Tytuły premierowych przebojów: „Solitary 
Man”, „Cherry, Cherry”, „| Got the Feeling” i dalej 
„Sweet Caroline", „Holy, Holy”, „I am... | said...” 
Dyskografia: 


$er=p;pf>> > poi 


DNIA NŚRÓD Zak FEAND NAJPROSTSZE 


dębd o EIEP T = I 


z PraŃ DYKTUJE PARE MAM o co sIĘ ge 


„Feel of Neil Diamond" — Firma BANG, 1966 

„Just For You” BANG 1967 Zz: 
"Velvet Gloves And Spit” UNI 1968 = sę jop USE > Bl 
„Brother Love's Travelling 

Salvation Show” UNI 1969 CE WARTO ze ALSpłze i iż MUS/MY 

„Touching You... Touching Me” UNI 1969 A? £E? GP 

„„Tap Root Manuscript" UNI 1971 EE E zę — q 
„Stones” UNI 1971 f= JE 
„Moods” UNI 1972 A BY MIODŁO "BY HI POGONI pa NIEJEDEN R = 

„Hot August Night” UNI 1972 > 

„Rainbow”” MCA 1973 

„Jonathan Livingstone Seagull” CBS 1973 

„Serenade” CBS 1974 

„Beautifull Noise” CBS 1976 BęZŻ risk BST TCA - 
„Love At The Greek'” DBS 1977 m) 

oraz albumy-składanki: 

„Neil Diamond's Greatest Hits” BANG 1968 = 

„Gold” UNI 1973 LEJNY rody A zz eń c= RE NAREI NIE OMI — 
„Diamonds” MCA 1975 AT ż 

„The Neil Diamond Show” MCA 1977 ERP == == EE CŻE= = 


Szczegółowych informacji o działalności tego piosenka- 
rza udzielają jego holenderscy zwolennicy. Ich adres: 
„Friends of Neil Diamond”, Postbus 154, Driebergen 2760, 
Holandia. 


TAJMY NAJMNIEJSZEJ ZO BOWARTO 


ZADANIE 
PAREMIOWANE 
NA 164 

Odgndni| 13 wyrazów o po 


danych znaczeniach, a nastą 
pnie przostawiając litory w każ 
dym z nich ułóż nawa wyrazy 
| wpisz je do pionowych kolumn 
dlagramu. Litery znajdująca sią 
w oznaczonych polach, utworzą 
rozwiązanie. Napiaz je na kartca 
pocztowej | prześlij w ciągu 7 
dni od daty togo numeru pod 


Mokotowska 24, 00661 War 
szawn, „Zadanie promiowano 
nr 164” 
Prawidłowe rozwiązania we 
mą udział w. losowaniu 
nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


1) zwój, rulon, 2) jedną na nara 


LOGOGRYF ANAGRAMOWY 


wioc, 3) zarzucasz na nie ciężar, 
4) zalotna rozmowa miądzy 
dziawczyną | chłopcom, 5) siły 
zbrojno, 6) zimowy sprząt spor 
towy, 7) produkt, 8) taka jaka 
praca, 9) stol w klasie lub w par- 
ku, 10) przepływa przez Poznań, 
11) prymitywno narządzia orno, 
ala nia radło, 12) zaprasowana 
na spodniach albo... oszustwa, 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


- Słyszałam, że jest Pan twórcą nowej 
teorii artystycznej; na czym ona 
polega? 

W największym uproszczeniu teo- 
ria ta, której dałem nazwę „konstrukcji 
harmonicznych”, polega na tym, że 
w sposób plastyczny staram się wyrazić 
myśli matematyczne. Rozbudowałem 
aliabet konstrukcyjny, którego literami 
są wiązania i sploty. 

Mieszkanie, 
ale jakie? 

Co trzeci Polak żyje w mieszkaniu 
umeblowanym zestawami mebli, jakie 
aktualnie może nabyć w sklepie me- 
blowym. Obowiązuje szablon — stolik, 
fotele, regał i wersalka. Żyjąc w takim 
wnętrzu przyzwyczajamy się do jego 
monotonii, mało tego, sami zaczynamy 
w nią obrastać, bo jak wiadomo dom 
rodzinny spełnia główną rolę wycho- 
wawczą w życiu młodego człowieka. 
Ponadto żyjemy w czasach ogromnego 
zaaferowania i zabiegania. Coraz rza- 
dziej mamy czas i chęć na kino czy 
teatr. Sztuka coraz bardziej zaczyna się 
ogniskować w domu, dlatego naczelną 
ideą Władysława Wołkowskiego jest 
mieszkanie poetyckie, jako przeciw- 
waga dla szarzyzny dnia codziennego 
i jako miejsce kształtowania naszych 
gustów. 

— |Jak Pan Mistrzu widzi taki pokój? 

— Minimum mebli, maksimum upię- 
kszeń, dużo zieleni, bo najwspanialszy 
nastrój poetycki oddają walory dekora- 
cyjne w połączeniu właśnie z przyrodą. 
Wiersze ulubionych poetów umiesz- 
czone na zwykłej słomianej macie, co 
tydzień nowy, żeby się nie znudziło. 
Do tego odpowiedni nastrój, przy- 
mglone światło np. w lekko różowym, 
lub seledynowym kolorze, na ścianach 
piękne, barwne, trochę tajemnicze go- 
beliny — ogromne pole do popisu dla 
naszej wyobraźni. | kiedy wpadam do 
domu zmęczony i wściekły, bo coś mi 
tam po prostu nie wyszło, zamiast po- 
kłócić się z mamą, wchodzę do pokoju 
poetyckiego. Siadam, zaczynam czytać 
np. Sonety Krymskie Mickiewicza. 
Gwarantuję, że po pół godzinie wyjdę 
zupełnie uspokojony. 

— Czy te gobeliny, które wiszą w Pa- 
ńskim mieszkaniu, to przyszłe ozdoby 
do pokoju poetyckiego? 

- Tak, z tą właśnie myślą je robię. 
Mam już nawet dla nich nazwę — war- 
szawskie gobeliny. Warszawskie dlate- 
go, że cała moja twórczość miała miej- 
sce tutaj, w stolicy i jej właśnie na 
pamiątkę chcę je przekazać. 


ANNA DĄBROWSKA 


adroaem 


„Świat Młodych”, 


mienniku ma starszy szorago 13) z płorunami | błyskawicami. 


Odwiedziłem niedawno me- 
go znajomego maga matema- 
tyka Ben Alego. W czasia roz- 
mowy zadał mi następujące za- 
danie: Z dziewięciu cyfr 1, 2, 3, 
4, 5, 6, 7, 8, 9 ułóż takie liczby, 
aby ich suma wynosiła 100. Cy- 
fry występujące w każdej uło- 
żonej przez ciebie sumie po- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Chciałem dzisiaj 

przypomnieć wszystkim, że szczególnie toraz, w zimio, 

— można zadania Abrakadabry rozwiązywać zespołowo, 

nie tylko w domowym zaciszu. Wielu naszych Czytelników i długoletnich przyjaciół 

często opisuje, jak wykorzystywane są abrakadabrowe łamigłówki na zbiórkach harcer- 

skich, na zajęciach w świetlicy, w czasie wieczorów ciekawej matematyki a nawet na 
lekcjach tego przedmiotu. Życzę wszystkim powodzenia, do spotkania za tydzień. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
== TRÓJKĄTY 
| 


KÓŁKA 
figurze utworzonej z 12 zapałek 
przesunąć 4 zapałki w taki spo- 
sób, aby powstały trzy przysta- 
jące kwadraty. Wszystkie zapał- 
ki muszą być wykorzystane 
w tym nowym układzie i — jak 
zwykle w tego rodzaju łami- 
główkach — zapałek nie wolno 
łamać, przecinać a także kłaść 


T łamigłówkę znano już 
ponoć przed naszą erą, 
dziś można ją układać z zapa- 


winny występować w kolej- 
ności naturalnej od 1 do 9 i tyl- 
ko raz. Między liczbami możesz 
postawić znaki plus (+) lub mi- 
nus (-). Przed pierwszą liczbą 
minus stać nie może. Odpo- 
wiedz ile takich sum można 
ułożyć? Jaka jest najmniejsza 
(a jaka największa) liczba zna- 
ków plus i minus postawionych 
między liczbami? Dla wyjaśnie- 
nia podaję jedną z takich sum: 
1+2+34+5+6+78+9=100 (7 
znaków; 6 razy plus i raz mi- 
nus.) Znalazłem, ku zdziwieniu 
Ben Alego aż 11 rozwiązań tego 
zadania. | sam zadałem mu po- 
dobne zadanie, z tym że cyfry 
muszą występować w kolej- 
ności przeciwnej do naturalnej, 
a więc od 9 do 1. Jako przykład 
rozwiązania podałem Ben Ale- 
mu: 9+8+76+5-4+3+2+1= 
=100 (7 znaków; 6 razy plus 
i raz minus). Mój przyjaciel też 
dość szybko uporał sięz zada- 
niem i przekonał się, że ma ono 
aż 15 rozwiązań. Spróbuj teraz 


Z.KLOWNEM KOKARDKĄ 


Dla wszystkich, którzy prawidło- 
wo rozwiążą dzisiejsze zadania Ab- 
rakadabry oraz dla wszystkich na- 
szych najmłodszych Czytelników, 
którzy właśnie dopiero dzisiaj 
wzięli się za rozwiązywanie Abra- 


bawa z naszym przyjacielem i roz- 
śmieszaczem klownem Kokardką. 
Co on robi? A właśnie, tego dowie 
się każdy, kto uważnie połączy ko- 
lejne punkty od 1 do 47. Powo- 
dzenia! 


łek. Otóż chodzi o to, by w tej 


Ty, Czytelniku, pójść śladami 
jednej na drugiej. magów. 


kadabry, przeznaczona jest ta za- 


|| 
/as KÓŁKA 


ze zmęczenia wleczemy się z lotniska. Dziewczęta-mechanicy 
i specjalistki od uzbrojenia ledwie ciągną za sobą nogi. 

Na szosie czeka na nas samochód. Trudno, och, jak trudno 
unieść nogę, żeby wgramolić się na wóz. 

Nie opodal stołówki spotykamy szefa sztabu, Rakobolską. 
Podchodzi uśmiechając się do Iry, do mnie i mówi: 

— Gratuluję. Dziś w gazetach ukazał się Dekret o przyznaniu 
tytułu Bohatera Związku Radzieckiego dziewięciu naszym dziew- 
czętom. W tej liczbie i wam. 

Wiedziałyśmy, że jeszcze w październiku ubiegłego roku przed- 
stawiono nas do odznaczenia, a mimo to zmieszałyśmy się. 
Wypadło to jakoś zupełnie nieoczekiwanie. Ira zarumieniła się 
i podziękówawszy umilkła. Liczba bojowych lotów Iry Siebrowej 
wynosiła ponad dziewięćset. Miała pierwszą lokatę w pułku. Nie 
lubiła wszakże moja Ira, kiedy ją nagradzano, wyróżniano spo- 
śród innych... - t i 

Dotąd u nas w pułku tytuł „Bohatera” miało pięć dziewcząt: 
Dusia Nosal, Żenia Rudniewa (obu tytuł ów przyznano pośmiert- 
nie), Masza Smirnowa, Dina Nikulina i Dusia Paśko. Teraz będzie 


TRÓJKĄTY 


Trzy trójkąty z wpisanymi w nie 
kółkami, a z każdą figurą związane 
jakieś liczby. Na razie jeszcze trud- 
no uchwycić zależności między li- 
czbami przy każdej z figur, ale gdy 
zaczniesz ruszać głową, porówny- 
wać, to po kilku minutach powinie- 
neś wydedukować, jaką liczbę na- 
leży wpisać do kółka w trzecim 
trójkącie. Wszystkimi trzema figu- 

1 rami rządzi to samo prawo. 


szczupły, wszedł na salę i Bierszańska głośno, i dobitnie mu 
zameldowała, stropił się nieco, cicho przywitał z nami i usłyszaw- 
szy naszą zgodną, grzmiącą odpowiedź, zmieszał się. Potem 
wygłosił nieduże przemówienie i zaczął nam wręczać Złote 
Gwiazdy i ordery. o ZO r 

Wysokie odznaczenia otrzymały: Ira Siebrowa, Żenia Żigulen- 
ko, Nadia Popowa, Rufa Gaszewa, Katia Riabowa i ja. Trzem 
dziewczętom przyznano tytuł „Bohatera” pośmiertnie: Oli Sanfi- 
rowej, Tani Makarowej i Wierze Bielik. 

Pośmiertnie. lle mogił usypanych po drodze znaczyło nasz 
szlak bojowy... Na Kubaniu, Białorusi, w Polsce... Ile dziewcząt, 


które z wojny już nie wrócą, mogił w ogóle nie ma, bo spłonęły 


w powietrzu wraz z samolotem. 

I kiedy czciłyśmy ich pamięć powstając z miejsc, pomyślałam, 
że wysokie miano „Bohatera” należy się nie tylko tym, które. 
odznaczono, lecz i wielu dziewczętom, które nie powróciły. 


asy 3 


spoglą- , 


Drzew- 
ka 
wzdłuż 
płotu 


Wzdłuż płotu w ogrodzie sułtana jego ogrodnik chciał posa- 
dzić pewną liczbę drzewek. Był przewidujący i najpierw wyry- 
sował sobie, jak ma je posadzić. | tu zaczął się kłopot. Gdyby 
posadził posiadane drzewka w dwu rzędach wzdłuż płotu — to 
zostałoby mu jedno drzewko „bez pary”. Podobnie zostawało 
mu jedno, gdy chciał zasadzić drzewka w trzech rzędach, 
a nawet w czterech. Dopiero gdy wyrysował drzewka w pięciu 
jednakowych rzędach — rozwiązał zagadkę bez żadnej reszty. Ile 
miał drzewek do dyspozycji? 


LOGICZNE „„PAJĄKI”: w kwadrat trzeba wpisać figurę nr 1; w każdym 
rzędzie poziomym oraz w każdej pionowej kolumnie znajduje się jeden 
„pająk” trójkątny, jeden półkolisty i jeden prostokątny; również w każ- 
dym rzędzie i kolumnie suma nóżek wszystkich „pająków” jest stała 
i wynosi 9. DWA LITEROWE KWADRATY: rozwiązanie przedstawiam na 
rysunku. ZNAJDŹ INTRUZA: 99 jest intruzem, bo choć również dzieli się 
przez 3 i przez 9, to jednak jest jedyną liczbą dwucyfrową w tym 
towarzystwie. 


Czekam, żeby przestał padać. Muszę lecieć na poszukiwania. 
Czekam, cierpliwie pogrążona w ciszy. A śnieg pada i pada. 
Osiada na skrzydłach samolotu, na brezentowych pokryciach 
osłaniających silnik i kabiny. Pada bez końca. Jakby niebo wysy- 
pywało na ziemię wszystkie swe śnieżne zasoby. 

- Niekiedy podchodzę do samolotu i w rozdraźnieniu strząsam 
rękawicami warstwę białego puchu ze skrzydła. Ale ciemna 
połyskująca powierzchnia wnet matowieje powiekając się lekkim 
puszkiem, po czym znowu bieleje. Nowa warstwa śniegu narasta 
_na skrzydle. Jest taki delikatny, puszysty, ten biały śnieg. A ja 


- patrzę nań z nienawiścią. 


Rozdrażnienie szybko mija, kiedy postoję tak patrząc w górę na 
śnieżynki. Krążą w zawiłym tańcu, płyną w dół lekko i wesoło, nie 
myśląc co je tam czeka. Czy to nie wszystko jedno... Wesoło im, 
wirują i wirują... Patrzę na nie i trwoźne myśli uciekają. 

Nocą loty zostały przerwane. Bombardowałyśmy Gdynię, kio- 
dy nagle rozpadało się. Część załóg zdążyła dolecieć do swojego 
lotniska. Najpierw słaby, potem zaczął walić śnieg gęsty, nader 
gęsty. Cztery samoloty nie powróciły. 

Iry mojej nie ma. | Kławy-dżan również. A minęło już sporo 
czasu. Gdzie one mogą być? 

Miękko stąpam butami po świeżym śniegu. Dziesięć kroków 
w jedną, dziesięć w drugą stronę. Czasami przystają, żeby spoj- 
rzeć w górę. | znowu chodzę. Gdzie ono są? Być może, wylądowa- 
ły w polu... A może... Nie, lepiej patrzeć na śnieg. Patrzoć długo, 
zadartszy głowę, żeby widzieć tylko niebo. 

Cdn. 
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ałe dni spędzała sama przy kominku. Wlepiwszy wzrok 

w jeden punkt, patrzyła w milczeniu jak płoną drwa. Jeszcze 

ciągle jej się zdawało, że siedzi w samolocie, a płomienie 
pełzną po skrzydle, zbliżają się do kabiny... 

Wszystko to, co zaszło owej nocy, nadal nie mogło się jej 
pomieścić w głowie. Urywane fragmenty wyłaniały się żywe 
w Bęc lecz skojarzyć ich Rufa nie umiała. Męczyło ją to 
ogromni 


- NAD WISŁĄ 

— R-az — i razem! A 

— Jeszcze — raz! - 

Samolot wolno, jak żółw, posuwa się naprzód. Staram się, by 
koła nie ześliznęły się z desek w gęste, głębokie bajoro. Silnik 
pracuje na pełnej mocy. Mechanicy ciągną samolot podnosząc go 
na własnych plecach, grzęznąc w błotnistej brei. Przekładają 
deski, kiedy maszyna po nich przekołuje. 


Om ZACHI ODU) 


2. DO :-WSCHE 


Ale oto pewnego razu, kiedy jak zwykle siedziała tępo wpatrzo- 
na w ogień, urywki wspomnień jakoś same się powiązały. Przy- 
ssie jej to ulgę. Wieczorem Rufa usnęła i po raz pierwszy spała 

lo rana. 

A po paru dniach wróciła do pułku. Początkowo lękała się, anuż 
Po tym, co przeżyła, będzie się bała latać? Czasem tak bywa. Ale 
wszystko się jakoś ułożyło. Rufa nanowo latać na bojowe 
zadania z dobrym pilotem, Nadią Popową. tna i wesoła 


Nadia dużo żartowała i śmiała. się usiłując rozruszać Rufę. Leli 


w niczym nie przypominała, lecz w czasie lotu Rufa często 
nazywała ją Lelą... 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


Dziewczęta są obryzgane błotem, twarze mają czerwone, led- 
wo dyszą. Siedzę w kabinie, ale wydaje mi się, że wspólnie znimi 
dźwigam samolot... 

Tu, w polskim miasteczku Słup, zaskoczyły.nas roztopy. Luty, 
lecz śniegu prawie nie ma. Za dnia grząska maź na naszym 
lotnisku jest nie do przebycia. | tylko w nocy jeszcze trochę 


zamarza. 
Nasze zadanie — osła twierdzę Grudziądz nad Wisłą. 


Twierdza trzyma się upa: 
ps opł lotniska nie sposób. Ale musimy! 
a e sie UE aeżyćh roman 
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drewniany placyk ze zwykłych desek. Stąd samoloty startują, tu 
siadają. Co prawda latać musimy z bocznym wiatrem — drewnia- 
nej platformy nie we właściwym kierunku. Ale nie to 
jest najtrudniejsze. 

Problem — to podkołowanie do startu. Koła grzęzną w lepkim 
bagnie po samą oś. Nawet na pełnym gazie samolot nie chce 
ruszyć z miejsca. Jedyne wyjście to podkładać pod koła deski... 

Powoli, z trudem, podkołowują w końcu do drewnianego pasa 
i przystają nad samym brzegiem twardego placyku. Teraz ładu- 
nek. Podwiesić stukilogramową bombę niełatwo. Ale dziewczyny 
nabrały wprawy: we dwie-trzy kucają, przyklękają, szybko pod- 
noszą „setkę”, przykładają do zamka i zaczepiają pod skrzydłem, 
w uchwytach bombowych. Potem drugą... Kiedy bomby już 
wizy dziewczęta idą po nowe — już podkołowują następny 
samolot. 

Dziewczęta — specjalistki od uzbrojenia... są okrutnie zmacha- 
ne. Ręce mają szorstkie, spękane. Zimą przymarzają im one do 
metalu. Bywają noce, kiedy każda z nich podnosi łącznie ponad 
dwie tony bomb. Śpią mało: w dzień szykują zapalniki do bomb, 
sprawdzają amunicję, czyszczą karabiny maszynowe, pełnią służ- 
bę wartowniczą. odżywiają się nie tak jak lotnicy. Żadna z nich na 
nic się nie skarży. Wojna. 

Jedna w drugą są niedużego wzrostu, ciche, skromne. A me- 
chanicy? Te są bardziej pyskate. Jak trzeba, objadą pilota tak, aż 
mu w pięty pójdzie... 

Do rana latamy, bombardujemy twierdzę. A rano słaniając się 


Dokończenie na str. 7 


